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Tyl­ko to, co zo­sta­ło cał­ko­wi­cie utra­co­ne, wy­ma­ga nie­ustan­ne­go na­zy­wa­nia: pa­nu­je ob­se­sja przy­wo­ły­wa­nia utra­co­nej rze­czy, do­pó­ki nie po­wró­ci.
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PROLOG

Dzie­ci my­ślą, że my po­wo­łu­je­my je do ży­cia, ale tak nie jest. One ist­nie­ją gdzie in­dziej, przed nami, przed cza­sem. Przy­cho­dzą na świat i two­rzą nas, naj­pierw nas ła­miąc.

Uświa­do­mi­łam to so­bie w dniu, gdy wszyst­ko się zmie­ni­ło. Sta­łam na pię­trze i skła­da­łam pra­nie, a ple­cy bo­la­ły mnie od cię­ża­ru Pe­arl. No­si­łam ją w so­bie, jak wiel­ki wie­lo­ryb prze­cho­wu­je po­łknię­te­go czło­wie­ka w bez­piecz­nej kry­jów­ce brzu­cha, by póź­niej go wy­pluć. Wier­ci­ła się we mnie cał­kiem nie­po­dob­nie do ryby; od­dy­cha­ła przez moją krew, wtu­lo­na w moje ko­ści.

Wody po­wo­dzi wo­kół na­sze­go domu pod­nio­sły się do po­zio­mu pół­to­ra me­tra, za­la­ły dro­gi, traw­ni­ki, pło­ty, skrzyn­ki pocz­to­we. Po­wódź za­to­pi­ła Ne­bra­skę za­le­d­wie przed kil­ko­ma dnia­mi, nad­cią­gnę­ła przez pre­rię ol­brzy­mią falą i po­now­nie uczy­ni­ła z tego ob­sza­ru śród­lą­do­we mo­rze, któ­rym nie­gdyś był. Świat stał się ar­chi­pe­la­giem gór wśród bez­mia­ru wód. Kil­ka chwil wcze­śniej wy­chy­li­łam się przez okno i uj­rza­łam w męt­nej brud­nej wo­dzie swo­je znie­kształ­co­ne od­bi­cie, jak­by roz­cią­gnię­to mnie, a po­tem ro­ze­rwa­no na bez­kształt­ne strzę­py.

Zło­ży­łam ko­szu­lę i wte­dy prze­ra­ził mnie krzyk, któ­ry był ni­czym me­ta­lo­we ostrze wbi­ja­ją­ce się mię­dzy sta­wy. Moja pię­cio­let­nia có­recz­ka Row wi­docz­nie zo­rien­to­wa­ła się, co się dzie­je, bo krzy­cza­ła:

– Nie, nie, nie! Nie bez ma­mu­si!

Upu­ści­łam pra­nie i pod­bie­głam do okna. Na wo­dzie uno­si­ła się nie­wiel­ka łódź mo­to­ro­wa z sil­ni­kiem ter­ko­czą­cym na ja­ło­wym bie­gu. Mój mąż Ja­cob pły­nął do niej, uży­wa­jąc tyl­ko jed­nej ręki, a dru­gą przy­ci­skał do boku wy­ry­wa­ją­cą się cór­kę. Usi­ło­wał ją pod­sa­dzić, ale ude­rzy­ła go łok­ciem w twarz. Męż­czy­zna sto­ją­cy w mo­to­rów­ce wy­chy­lił się za bur­tę, żeby wy­cią­gnąć Row z wody. Mia­ła na so­bie przy­cia­sną kurt­kę w szkoc­ką kra­tę i dżin­sy. Na­szyj­nik z wi­sior­kiem ko­ły­sał się na jej szyi jak wa­ha­dło, gdy sza­mo­ta­ła się z Ja­co­bem. Rzu­ca­ła się ni­czym ryba zło­wio­na na węd­kę, obry­zgu­jąc mu twarz wodą.

Otwo­rzy­łam okno i wrza­snę­łam:

– Ja­cob, co ty wy­pra­wiasz?

Nie od­po­wie­dział ani na­wet nie spoj­rzał w moim kie­run­ku. Cór­ka zo­ba­czy­ła mnie w oknie i za­wo­ła­ła do mnie, ko­piąc męż­czy­znę, któ­ry prze­no­sił ją nad bur­tą.

Wal­nę­łam pię­ścią w ścia­nę przy fra­mu­dze i znów do nich krzyk­nę­łam. Ja­cob wgra­mo­lił się przez bur­tę do ło­dzi, a tam­ten męż­czy­zna trzy­mał na rę­kach Row. Po­czu­łam w czub­kach pal­ców pło­mie­nie pa­ni­ki. Trzę­sąc się cała, prze­ci­snę­łam się przez okno i sko­czy­łam do wody.

Ude­rzy­łam no­ga­mi w grunt i ob­ró­ci­łam się na bok, by osła­bić im­pet. Gdy się wy­nu­rzy­łam, zo­ba­czy­łam Ja­co­ba z twa­rzą za­sty­głą w bo­le­snym gry­ma­sie. Te­raz on trzy­mał Row, któ­ra wierz­ga­ła i wo­ła­ła:

– Ma­mu­siu! Ma­mu­siu!

Po­pły­nę­łam w stro­nę mo­to­rów­ki, od­py­cha­jąc na bok szcząt­ki uno­szą­ce się na po­wierzch­ni wody. Bla­sza­ną pusz­kę, sta­rą ga­ze­tę, mar­twe­go kota. Sil­nik ryk­nął, łód­ka za­wró­ci­ła szyb­ko, za­le­wa­jąc mi twarz falą. Ja­cob obej­mo­wał ple­cy cór­ki, a ona wy­cią­ga­ła ku mnie rącz­ki, dra­piąc w po­wie­trzu pal­ca­mi.

Wciąż pły­nę­łam w kie­run­ku nik­ną­cej w od­da­li Row. Sły­sza­łam jej prze­ra­żo­ne krzy­ki, na­wet gdy już nie mo­głam do­strzec twa­rzycz­ki, ciem­ne­go krę­gu roz­war­tych ust, wło­sów tar­ga­nych wia­trem wie­ją­cym nad wodą.


ROZDZIAŁ 1

Sie­dem lat póź­niej

Nad na­szą ło­dzią krą­ży­ły mewy, przy­wo­dząc mi na myśl Row. To, jak pisz­cza­ła i wy­ma­chi­wa­ła rącz­ka­mi, gdy po raz pierw­szy pró­bo­wa­ła cho­dzić; jak przez nie­mal go­dzi­nę sta­ła cał­kiem nie­ru­cho­mo, ob­ser­wu­jąc żu­ra­wie ka­na­dyj­skie, gdy za­bra­łam ją nad rze­kę Plat­te, żeby zo­ba­czy­ła ich mi­gra­cję. Sama przy­po­mi­na­ła pta­ka, ze swy­mi drob­ny­mi ko­ść­mi, z ner­wo­wym, czuj­nym wzro­kiem nie­ustan­nie lu­stru­ją­cym ho­ry­zont, jak­by w każ­dej chwi­li mo­gła wzbić się do lotu.

Na­sza łódź była za­ko­twi­czo­na przy ska­li­stym wy­brze­żu nie­gdy­siej­szej Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej, tuż na ze­wnątrz za­tocz­ki po­wsta­łej, gdy woda wy­peł­ni­ła nie­wiel­ką ko­tli­nę po­mię­dzy dwo­ma gór­ski­mi szczy­ta­mi. Wciąż jesz­cze okre­śla­li­śmy oce­any ich daw­ny­mi na­zwa­mi, jed­nak w rze­czy­wi­sto­ści były te­raz jed­nym bez­mia­rem wód usia­nym skraw­ka­mi lą­dów ni­czym okru­cha­mi spa­dły­mi z nie­ba.

Świt do­pie­ro przed chwi­lą roz­ja­śnił ho­ry­zont. Pe­arl zwi­nę­ła po­ściel pod płach­tą na­mio­to­wą na po­kła­dzie. Uro­dzi­ła się tam przed sied­mio­ma laty, pod­czas sztor­mu roz­świe­tla­ne­go bły­ska­wi­ca­mi bia­ły­mi jak ból.

Wrzu­ci­łam przy­nę­tę do wi­kli­no­we­go wię­cie­rza na kra­by. Pe­arl wy­szła z na­mio­tu, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce węża bez łba, a w dru­giej nóż. Kil­ka in­nych węży owi­nę­ła so­bie wo­kół nad­garst­ków ni­czym bran­so­let­ki.

– Bę­dzie­my mu­sia­ły zjeść je dziś wie­czo­rem – po­wie­dzia­łam.

Po­sła­ła mi ostre spoj­rze­nie. W ni­czym nie przy­po­mi­na sio­stry, nie ma drob­nych ko­ści ani ciem­nych wło­sów. Row odzie­dzi­czy­ła po mnie czar­ne wło­sy i sza­re oczy, na­to­miast Pe­arl z kę­dzie­rza­wy­mi kasz­ta­no­wy­mi lo­ka­mi i pie­ga­mi na no­sie jest po­dob­na do ojca. Cza­sa­mi my­ślę, że przy­bie­ra na­wet taką samą po­sta­wę jak on: sil­ną, sta­now­czą, ze sto­pa­mi moc­no wpar­ty­mi w zie­mię, lek­ko za­dar­tym pod­bród­kiem, wło­sa­mi za­wsze po­tar­ga­ny­mi, nie­co cof­nię­ty­mi ra­mio­na­mi i wy­pię­tą pier­sią, jak­by pre­zen­to­wa­ła się świa­tu bez cie­nia lęku czy oba­wy.

Przez sześć lat szu­ka­łam Row i Ja­co­ba. Po ich znik­nię­ciu wy­pły­nę­li­śmy z dziad­kiem ło­dzią o na­zwie „Ptak”, któ­rą zbu­do­wał, a wkrót­ce po­tem uro­dzi­ła się Pe­arl. Gdy­bym tam­te­go pierw­sze­go roku nie mia­ła przy so­bie dziad­ka, obie z Pe­arl nie zdo­ła­ły­by­śmy prze­trwać. Ło­wił ryby, pod­czas gdy kar­mi­łam có­recz­kę pier­sią; zbie­rał in­for­ma­cje od wszyst­kich, któ­rych na­po­ty­ka­li­śmy, uczył mnie że­glo­wa­nia.

Jego mat­ka bu­do­wa­ła ka­ja­ki, tak jak jej przod­ko­wie. Wspo­mi­nał, jak przy­glą­dał się, gdy for­mo­wa­ła z drew­na kształt przy­po­mi­na­ją­cy klat­kę pier­sio­wą, miesz­czą­cy lu­dzi w spo­sób, w jaki mat­ka nosi w so­bie dziec­ko, i po­zwa­la­ją­cy im bez­piecz­nie do­cie­rać mo­rzem do brze­gów. Jego oj­ciec był ry­ba­kiem, więc dzia­dek spę­dził dzie­ciń­stwo na przy­brzeż­nych wo­dach Ala­ski. Pod­czas ka­ta­stro­fal­nej Stu­let­niej Po­wo­dzi wraz z ty­sią­ca­mi in­nych lu­dzi prze­niósł się w głąb lądu i osta­tecz­nie osiadł w Ne­bra­sce, w któ­rej przez lata pra­co­wał jako cie­śla. Za­wsze jed­nak tę­sk­nił za mo­rzem.

Dzia­dek po­szu­ki­wał Ja­co­ba i Row na­wet wte­dy, gdy już stra­ci­łam do tego ser­ce. Cza­sa­mi wlo­kłam się za nim, trzy­ma­jąc na rę­kach Pe­arl. W każ­dej osa­dzie oglą­dał ło­dzie na przy­sta­ni, szu­ka­jąc ja­kie­go­kol­wiek śla­du oboj­ga. Po­ka­zy­wał ich zdję­cia w każ­dym ba­rze i skle­pie. Na peł­nym mo­rzu py­tał wszyst­kich na­po­ty­ka­nych ry­ba­ków, czy ich wi­dzie­li.

Ale dzia­dek umarł, kie­dy Pe­arl była jesz­cze nie­mow­lę­ciem, a to ol­brzy­mie za­da­nie spa­dło na­gle na mnie. De­spe­ra­cja przy­war­ła do mnie ni­czym dru­ga skó­ra. W tam­tym wcze­snym okre­sie przy­tra­cza­łam có­recz­kę do pier­si sta­rym sza­lem, przy­wią­zy­wa­łam ją cia­sno do sie­bie i kon­ty­nu­owa­łam po­stę­po­wa­nie dziad­ka: prze­szu­ki­wa­łam przy­sta­nie, wy­py­ty­wa­łam miej­sco­wych, po­ka­zy­wa­łam lu­dziom zdję­cia. Przez pe­wien czas do­da­wa­ło mi to ener­gii – mia­łam inny cel niż tyl­ko prze­trwa­nie, coś zna­czą­ce­go dla mnie wię­cej niż wcią­gnię­cie ko­lej­nej ryby do na­szej ma­łej łód­ki. Coś, co na­peł­nia­ło mnie na­dzie­ją i obie­cy­wa­ło osią­gnie­cie har­mo­nii.

Rok temu przy­bi­ły­śmy z Pe­arl do ma­łej osa­dy wci­śnię­tej w pół­noc­ne pa­smo Gór Ska­li­stych. Uj­rza­łam tam po­roz­bi­ja­ne wi­try­ny skle­po­we i po­kry­te py­łem, za­śmie­co­ne dro­gi. Było to jed­no z lud­niej­szych mia­ste­czek, ja­kie od­wie­dzi­łam. Miesz­kań­cy spie­szy­li po głów­nej uli­cy za­sta­wio­nej róż­ny­mi stra­ga­na­mi. Mi­nę­ły­śmy sto­isko peł­ne wy­grze­ba­nych na śmiet­ni­skach rze­czy, któ­re przed po­wo­dzią przy­wie­zio­no w ten gó­rzy­sty re­jon. Były tam kar­to­ny po mle­ku na­peł­nio­ne ben­zy­ną i naf­tą, bi­żu­te­ria, któ­rą moż­na sto­pić i wy­ko­rzy­stać ina­czej, para ta­czek, żyw­ność w pusz­kach, węd­ki, po­jem­ni­ki z odzie­żą.

Na stra­ga­nie obok sprze­da­wa­no ar­ty­ku­ły zro­bio­ne albo od­na­le­zio­ne po po­wo­dzi: ro­śli­ny, na­sio­na, gli­nia­ne garn­ki, świe­ce, drew­nia­ne wia­dro, flasz­ki al­ko­ho­lu z lo­kal­nej go­rzel­ni, noże wy­ko­na­ne przez miej­sco­we­go ko­wa­la. Han­dlo­wa­no tam też pa­czusz­ka­mi ziół z na­ba­zgra­ny­mi slo­ga­na­mi re­kla­mo­wy­mi: „Kora bia­łej wierz­by na go­rącz­kę!”, „Alo­es na opa­rze­nia!”.

Nie­któ­re przed­mio­ty wy­glą­da­ły na sko­ro­do­wa­ne wsku­tek dłu­go­trwa­łe­go po­zo­sta­wa­nia pod wodą. Kup­cy pła­ci­li lu­dziom, żeby nur­ko­wa­li do sta­rych do­mów i wy­do­by­wa­li rze­czy, któ­rych nie od­szu­ka­no przed po­wo­dzią i któ­re od tego cza­su nie ule­gły znisz­cze­niu. Za­rdze­wia­ły śru­bo­kręt, cięż­ka od ple­śni po­dusz­ka po­kry­ta żół­ty­mi pla­ma­mi.

W sto­isku na­prze­ciw­ko tam­tych dwóch ofe­ro­wa­no tyl­ko bu­te­lecz­ki z prze­ter­mi­no­wa­ny­mi le­kar­stwa­mi i pu­deł­ka amu­ni­cji. Każ­de­go z oby­dwu bo­ków stra­ga­nu strze­gła ko­bie­ta uzbro­jo­na w ka­ra­bin ma­szy­no­wy.

Wcze­śniej wło­ży­łam wszyst­kie ryby, ja­kie uda­ło mi się zło­wić, do tor­by, któ­rą te­raz nio­słam na ra­mie­niu, ści­ska­jąc jej pa­sek, gdy szły­śmy głów­ną uli­cą w kie­run­ku fak­to­rii. Dru­gą ręką trzy­ma­łam dłoń Pe­arl. Jej rude wło­sy były tak su­che, że za­czy­na­ły wy­pa­dać. A ja­sno­brą­zo­wa skó­ra się łusz­czy­ła – nie od słoń­ca, lecz z po­wo­du wcze­sne­go sta­dium szkor­bu­tu. Mu­sia­łam ko­niecz­nie wy­mie­nić ryby na owo­ce dla niej i lep­szy sprzęt węd­kar­ski dla sie­bie.

W fak­to­rii wy­sy­pa­łam za­war­tość tor­by na ladę i za­czę­łam się tar­go­wać ze skle­pi­kar­ką, tęgą czar­no­wło­są ko­bie­tą bez dol­nych zę­bów. Osta­tecz­nie sta­nę­ło na tym, że za mo­ich sie­dem ryb do­sta­nę po­ma­rań­czę, nić, żył­kę węd­kar­ską i pod­pło­myk. Gdy już wsa­dzi­łam te to­wa­ry do tor­by, roz­ło­ży­łam na la­dzie przed skle­pi­kar­ką zdję­cia Row i za­py­ta­łam, czy ją wi­dzia­ła.

Ko­bie­ta dłu­go przy­glą­da­ła się fo­to­gra­fii. Po­tem po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą.

– Je­steś pew­na? – spy­ta­łam, prze­ko­na­na, że jej chwi­lo­wy bez­ruch świad­czył o tym, że jed­nak spo­tka­ła Row.

– Żad­na dziew­czy­na nie wy­glą­da jak ta tu­taj – rze­kła z sil­nym ak­cen­tem, po czym od­wró­ci­ła się i da­lej pa­ko­wa­ła ku­pio­ne ode mnie ryby.

Ru­szy­ły­śmy z Pe­arl głów­ną uli­cą z po­wro­tem w kie­run­ku przy­sta­ni. Spraw­dzę stat­ki, po­wie­dzia­łam so­bie. W mia­stecz­ku ro­iło się od lu­dzi, więc Row mo­gła być tu­taj, cho­ciaż skle­pi­kar­ka ni­g­dy jej nie wi­dzia­ła. Szły­śmy, trzy­ma­jąc się za ręce, omi­ja­jąc stra­ga­ny kup­ców, któ­rzy za­cze­pia­li nas i na­wo­ły­wa­li: „Świe­że cy­try­ny! Ku­rze jaja! Sklej­ka za pół ceny!”.

Przed sobą uj­rza­łam dziew­czy­nę z dłu­gi­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, ubra­ną w nie­bie­ską su­kien­kę.

Za­trzy­ma­łam się gwał­tow­nie i wpa­trzy­łam w nią. Nie­bie­ska su­kien­ka na­le­ża­ła do Row: mia­ła ta­kie same „tu­rec­kie” wzo­ry, marsz­cze­nia przy rąb­ku, dzwon­ko­we rę­ka­wy. Ogar­nę­ło mnie wra­że­nie, że cały świat na­gle się za­wa­lił, a po­wie­trze sta­ło się zbyt rzad­kie do od­dy­cha­nia. Ja­kiś męż­czy­zna obok na­le­gał, że­bym ku­pi­ła od nie­go chleb, lecz jego głos zda­wał się do­cho­dzić z od­da­li. Gdy przy­glą­da­łam się tej dziew­czy­nie, prze­peł­ni­ła mnie osza­ła­mia­ją­ca ra­dość.

Po­bie­głam alej­ką ku niej, prze­wra­ca­jąc wó­zek z owo­ca­mi i cią­gnąc za sobą Pe­arl. Oce­an na przy­sta­ni lśnił kry­sta­licz­nym błę­ki­tem, wy­dał mi się na­gle czy­sty i świe­ży.

Chwy­ci­łam dziew­czy­nę za ra­mię i od­wró­ci­łam do sie­bie.

– Row! – za­wo­ła­łam w na­dziei, że znów ją uj­rzę, po­rwę w ob­ję­cia.

Inna, obca twarz spoj­rza­ła na mnie gniew­nie.

– Nie do­ty­kaj mnie – mruk­nę­ła dziew­czy­na i szarp­nię­ciem wy­swo­bo­dzi­ła rękę.

– Prze­pra­szam – wy­mam­ro­ta­łam, co­fa­jąc się.

Dziew­czy­na czmych­nę­ła, oglą­da­jąc się trwoż­nie przez ra­mię.

Sta­łam na tęt­nią­cej ży­ciem uli­cy, wo­kół mnie wi­ro­wał pył. Pe­arl od­wró­ci­ła gło­wę ku mo­je­mu bio­dru i za­ka­sła­ła.

To ktoś inny, po­wie­dzia­łam so­bie, usi­łu­jąc się z tym po­go­dzić. Owład­nę­ło mną roz­cza­ro­wa­nie, ale je ode­pchnę­łam. Jesz­cze ją od­naj­dziesz, tak, na pew­no ją od­naj­dziesz, mó­wi­łam do sie­bie.

Ktoś pchnął mnie moc­no i ze­rwał mi z ra­mie­nia tor­bę. Pe­arl upa­dła na zie­mię, a ja za­to­czy­łam się w bok i uchwy­ci­łam się stra­ga­nu z uży­wa­ny­mi opo­na­mi.

– Hej! – wrza­snę­łam na zło­dziej­kę, któ­ra ucie­ka­ła już głów­ną uli­cą i skrę­ci­ła za bud­kę z be­la­mi tka­nin.

Po­go­ni­łam za nią, prze­ska­ku­jąc przez nie­wiel­ki wó­zek pe­łen kur­cząt i omi­ja­jąc star­sze­go czło­wie­ka z la­ską.

Bie­głam, roz­glą­da­jąc się i wy­pa­tru­jąc tej ko­bie­ty. Lu­dzie mi­ja­li mnie, jak­by nic się nie sta­ło, wir ich ciał i gło­sów przy­pra­wiał mnie o mdło­ści. Wciąż jej szu­ka­łam, mia­łam wra­że­nie, że trwa to wie­ki. Świa­tło słoń­ca przy­ga­sło, rzu­ca­ło na grunt dłu­gie cie­nie. Bie­ga­łam w kół­ko, póki nie­mal nie ze­mdla­łam. Za­trzy­ma­łam się nie­opo­dal miej­sca, w któ­rym do­szło do tej kra­dzie­ży. Po­pa­trzy­łam wzdłuż dro­gi na Pe­arl sto­ją­cą tam, gdzie wcze­śniej upa­dła, obok sto­iska z opo­na­mi.

Nie wi­dzia­ła mnie po­śród lu­dzi i stra­ga­nów. Z lę­kiem wo­dzi­ła wzro­kiem po tłu­mie, pod­bró­dek jej drżał, trzy­ma­ła się za ra­mię, jak­by zra­ni­ła je pod­czas upad­ku. Przez cały ten czas cze­ka­ła, po­rzu­co­na, ma­jąc na­dzie­ję, że wró­cę. Owoc w tor­bie, któ­ry dla niej zdo­by­łam, był tego dnia je­dy­nym moim po­wo­dem do dumy. Je­dy­ną rze­czą, któ­rą mo­głam uznać za do­wód tego, że na­le­ży­cie opie­ku­ję się cór­ką.

Przy­glą­da­jąc się jej, po­czu­łam się wy­zu­ta z sił. Gdy­bym za­cho­wa­ła czuj­ność, ta zło­dziej­ka nie zdo­ła­ła­by tak ła­two ze­rwać mi tor­by z ra­mie­nia. Daw­niej by­łam by­stra i uważ­na. Te­raz przy­gnia­tał mnie żal, a opty­mi­stycz­na na­dzie­ja od­na­le­zie­nia Row wy­da­wa­ła mi się sza­leń­stwem.

Z wol­na do­tar­ło do mnie, dla­cze­go ta nie­bie­ska su­kien­ka wy­da­ła mi się tak zna­jo­ma, dla­cze­go jej wi­dok szarp­nął mi ser­ce ni­czym hak. Ow­szem, Row mia­ła taką samą, ale Ja­cob nie za­pa­ko­wał jej, kie­dy ode­brał mi có­recz­kę. Zna­la­złam tę su­kien­kę w ko­mo­dzie w po­ko­ju dzie­cię­cym i póź­niej sy­pia­łam z nią przez wie­le dni, wtu­la­łam w nią twarz, by wdy­chać za­pach cór­ki, ści­ska­łam w pal­cach ma­te­riał. Utkwi­ła mi w pa­mię­ci, po­nie­waż była czymś, co po­zo­sta­ło mi po cór­ce. Poza tym, uświa­do­mi­łam so­bie, Row by­ła­by już znacz­nie star­sza, za duża na tę su­kien­kę. Uro­sła. Wie­dzia­łam to, jed­nak w moim umy­śle po­zo­stał ob­raz pię­cio­lat­ki z wiel­ki­mi ocza­mi i pi­skli­wym śmie­chem. Na­wet gdy­bym się na nią na­tknę­ła, to czy od razu roz­po­zna­ła­bym w niej cór­kę?

Uzna­łam, że to zbyt wie­le. Przy­pływ roz­cza­ro­wa­nia za­le­wał mnie za każ­dym ra­zem, gdy do­cie­ra­łam do ja­kiejś fak­to­rii i nie uzy­ski­wa­łam żad­nych od­po­wie­dzi, nie znaj­do­wa­łam żad­nych śla­dów. Je­że­li mia­ły­śmy z Pe­arl prze­trwać w tym świe­cie, mu­sia­łam sku­pić się tyl­ko na nas dwóch. Od­su­nąć od sie­bie wszyst­kich i wszyst­ko poza tym.

Tak więc prze­sta­ły­śmy szu­kać Row i Ja­co­ba. Pe­arl cza­sa­mi py­ta­ła mnie, dla­cze­go zre­zy­gno­wa­ły­śmy z po­szu­ki­wań, a ja mó­wi­łam jej praw­dę – że nie mo­głam dłu­żej tego cią­gnąć. Czu­łam, że oni gdzieś na­dal żyją, jed­nak nie po­tra­fi­łam po­jąć, dla­cze­go nie usły­sza­łam o nich żad­nej wie­ści w tych ma­łych spo­łecz­no­ściach, któ­re oca­la­ły z po­wo­dzi, tkwiąc wy­so­ko na zbo­czach gór, oto­czo­ne przez wodę.

Te­raz po pro­stu dry­fo­wa­ły­śmy bez żad­ne­go celu po­dró­ży. Każ­dy dzień był taki sam i zle­wał się z na­stęp­nym ni­czym rze­ka wpa­da­ją­ca do oce­anu. Co noc le­ża­łam bez­sen­nie, wsłu­chu­jąc się w od­dech młod­szej cór­ki, w mia­ro­wy rytm jej cia­ła. Wie­dzia­łam, że tyl­ko ona trzy­ma mnie przy ży­ciu. Co­dzien­nie lę­ka­łam się, że na­pad­ną na nas pi­ra­ci albo że nie zło­wi­my ryb w sie­ci i umrze­my z gło­du. No­ca­mi drę­czy­ły mnie kosz­ma­ry, wte­dy gwał­tow­nie po­trzą­sa­łam Pe­arl i bu­dzi­łam nas obie. Wszyst­kim tym oba­wom to­wa­rzy­szy­ła ni­kła na­dzie­ja, wy­zie­ra­ją­ca ze szcze­lin po­mię­dzy nimi.

Za­mknę­łam wię­cie­rze na kra­by i wy­rzu­ci­łam za bur­tę, tak aby za­nu­rzy­ły się na głę­bo­kość dwu­dzie­stu me­trów. Gdy lu­stro­wa­łam wzro­kiem wy­brze­że, wez­brał we mnie dziw­ny nie­po­kój, ma­leń­ka bań­ka lęku. Brzeg był ba­gni­sty, pe­łen ciem­nych krze­wów, a w pew­nej od­le­gło­ści od wody drze­wa gę­sto po­ra­sta­ły gór­skie zbo­cze. Wy­ro­sły już po­nad daw­ną li­nię lasu; były to głów­nie mło­de to­po­le, wierz­by i klo­ny. W ląd wci­na­ła się nie­wiel­ka za­to­ka, w któ­rej nie­kie­dy rzu­ca­ły ko­twi­cę stat­ki ku­piec­kie albo cza­to­wa­ły okrę­ty pi­rac­kie. Po­win­nam za­dać so­bie trud zba­da­nia za­tocz­ki i upew­nie­nia się, że ta wy­spa jest opusz­czo­na. Na lą­dzie nie moż­na uciec tak szyb­ko jak na mo­rzu. Przy­go­to­wa­łam się na to. Mu­sia­ły­śmy po­szu­kać wody pit­nej na tej wy­spie, bo ina­czej nie prze­ży­ły­by­śmy ko­lej­ne­go dnia.

Gdy przy­glą­da­łam się brze­go­wi, Pe­arl też tam po­pa­trzy­ła.

– To wy­glą­da na to samo wy­brze­że z tam­ty­mi ludź­mi – po­wie­dzia­ła, żeby mi do­ku­czyć.

Od kil­ku dni wciąż mó­wi­ła o pi­ra­tach, któ­rych zo­ba­czy­ły­śmy w od­da­li na­pa­da­ją­cych na ja­kąś łódź. Od­pły­nę­ły­śmy stam­tąd, a ja pa­trzy­łam przy­gnę­bio­na, z cięż­kim ser­cem, jak wiatr pcha nas poza za­sięg wzro­ku na­past­ni­ków. Pe­arl mia­ła mi za złe, że nie spró­bo­wa­ły­śmy po­móc ofia­rom, więc sta­ra­łam się jej przy­po­mnieć, że mu­si­my uni­kać kon­tak­tów z in­ny­mi ludź­mi. Jed­nak pod ca­łym tym trzeź­wym ro­zu­mo­wa­niem od­czu­wa­łam oba­wę, że moje ser­ce ska­mie­nia­ło, gdy wo­kół mnie wez­bra­ła woda – że kie­dy po­wódź za­la­ła zie­mię, wy­peł­nił mnie strach, wy­py­cha­jąc wszyst­ko inne, i ostru­gał mi ser­ce do nie­wiel­kie­go twar­de­go kształ­tu, któ­re­go już nie po­tra­fię roz­po­znać.

– Jak mia­ły­by­śmy za­ata­ko­wać sta­tek pe­łen pi­ra­tów? – za­py­ta­łam. – To by się rów­na­ło sa­mo­bój­stwu.

– Na­wet nie spró­bo­wa­łaś. W ogó­le cię to nie ob­cho­dzi!

Prze­czą­co po­krę­ci­łam gło­wą.

– Ob­cho­dzi mnie bar­dziej, niż my­ślisz. Tyle tyl­ko, że nie za­wsze jest pora na to, by trosz­czyć się o in­nych.

Pra­gnę­łam jej wy­znać, że je­stem wy­koń­czo­na. Może to do­brze, że nie od­na­la­złam Row. Może nie chcia­łam się do­wie­dzieć, co bym zro­bi­ła, żeby tyl­ko znów być z nią.

Pe­arl nic nie od­po­wie­dzia­ła, więc do­da­łam:

– W dzi­siej­szych cza­sach każ­dy trosz­czy się o sie­bie.

– Nie lu­bię cię – oświad­czy­ła, od­wra­ca­jąc się do mnie ple­ca­mi.

– Nie mu­sisz – burk­nę­łam.

Za­mknę­łam oczy i ści­snę­łam w pal­cach na­sa­dę nosa. Usia­dłam obok Pe­arl, lecz ona na­dal pa­trzy­ła w prze­ciw­ną stro­nę.

– Czy ubie­głej nocy znów mia­łaś te sny? – spy­ta­łam, sta­ra­jąc się za­cho­wać miły, ła­god­ny ton, jed­nak w moim gło­sie na­dal po­brzmie­wa­ła nuta iry­ta­cji.

Pe­arl kiw­nę­ła gło­wą, wy­ci­ska­jąc krew z ogo­na węża przez otwór po ucię­tym łbie.

– Nie za­mie­rzam po­zwo­lić, by to się nam przy­tra­fi­ło. Bę­dzie­my trzy­ma­ły się ra­zem. Za­wsze – po­wie­dzia­łam.

De­li­kat­nie od­gar­nę­łam jej wło­sy z twa­rzy, a przez usta Pe­arl prze­mknął cień uśmie­chu.

Wsta­łam i spraw­dzi­łam zbior­nik na wodę pit­ną. Był nie­mal pu­sty. Ze­wsząd ota­cza­ła nas woda, lecz nie nada­wa­ła się do pi­cia. Wsku­tek od­wod­nie­nia bo­la­ła mnie gło­wa, a skra­je pola wi­dze­nia za­czy­na­ły się roz­ma­zy­wać. Przez więk­szość dni po­wie­trze było wil­got­ne, nie­mal co­dzien­nie pa­da­ły desz­cze, jed­nak od dłuż­sze­go cza­su pa­no­wa­ła su­sza. Bę­dzie­my mu­sia­ły po­szu­kać gór­skich stru­mie­ni i prze­go­to­wać po­cho­dzą­cą z nich wodę. Na­peł­ni­łam bu­kłak Pe­arl reszt­ką świe­żej wody i po­da­łam jej.

Prze­sta­ła się ba­wić bez­gło­wym wę­żem, po­wo­li zwa­ży­ła w ręce bu­kłak.

– Da­jesz mi wszyst­ką wodę – po­wie­dzia­ła.

– Już tro­chę wy­pi­łam – skła­ma­łam.

Po­pa­trzy­ła na mnie; przej­rza­ła mnie na wy­lot. Po­tra­fi­łam ukry­wać róż­ne rze­czy przed sobą, ale ni­g­dy przed nią.

Przy­pię­łam do pa­ska nóż, a po­tem obie po­pły­nę­ły­śmy wpław do brze­gu, za­bie­ra­jąc ze sobą wia­der­ka na mał­że. Mar­twi­łam się, że grunt oka­że się zbyt wil­got­ny, by mo­gły być w nim mał­że, i że ugrzęź­nie­my na ba­gnach, za­nim znaj­dzie­my bar­dziej su­che miej­sce w po­łu­dnio­wej na­sło­necz­nio­nej czę­ści wy­spy. Błot­ni­sta rów­ni­na była usia­na nie­wiel­ki­mi otwo­ra­mi. Za­czę­ły­śmy ko­pać, uży­wa­jąc do tego drew­na wy­rzu­co­ne­go na brzeg, ale po kil­ku chwi­lach Pe­arl ci­snę­ła swój pa­tyk.

– Ni­cze­go nie znaj­dzie­my – po­skar­ży­ła się.

– Do­sko­na­le – wark­nę­łam. Ręce i nogi cią­ży­ły mi ze zmę­cze­nia. – Za­tem wejdź na zbo­cze i spró­buj zna­leźć stru­mień. Po­szu­kaj wierzb.

– Wiem, cze­go szu­kać – od­par­ła.

Od­wró­ci­ła się na pię­cie i nie­zdar­nie po­bie­gła w górę zbo­cza. Bie­dacz­ka po­ru­sza­ła się tak, jak­by na­dal znaj­do­wa­ła się na łód­ce ko­ły­sa­nej przez fale, dla­te­go sta­wia­ła sto­py zbyt moc­no i chwia­ła się na boki.

Ko­pa­łam da­lej, wkrót­ce wo­kół mnie wy­ro­sły ster­ty bło­ta. Na­tra­fi­łam na musz­lę, wrzu­ci­łam mał­ża do wia­der­ka. Wy­da­ło mi się, że po­śród wy­cia wia­tru i szu­mu fal sły­szę czy­jeś gło­sy do­bie­ga­ją­ce zza za­ło­mu gór­skie­go zbo­cza. Za­nie­po­ko­jo­na przy­sia­dłam na pię­tach, na­słu­chu­jąc. Ze­sztyw­nia­łam z na­pię­cia, wy­tę­ży­łam słuch, ale ni­cze­go nie usły­sza­łam. Za­wsze od­no­si­łam wra­że­nie, że na lą­dzie wy­czu­wam rze­czy, któ­rych tam nie ma – sły­szę pio­sen­kę, cho­ciaż nikt nie śpie­wa, wi­dzę dziad­ka, któ­ry prze­cież już nie żyje. Jak gdy­by prze­by­wa­nie na lą­dzie co­fa­ło mnie do prze­szło­ści i wszyst­kich wią­żą­cych się z nią spraw.

Po­chy­li­łam się do przo­du, za­nu­rzy­łam dło­nie w bło­cie. Wrzu­ci­łam do wia­der­ka na­stęp­ną musz­lę; wpa­dła ze stu­ko­tem. W chwi­li, gdy zna­la­złam ko­lej­ne­go mał­ża, po­wie­trze prze­szył ci­chy, ostry krzyk. Za­mar­łam, unio­słam gło­wę i po­wio­dłam wzro­kiem po oko­li­cy, wy­pa­tru­jąc Pe­arl.


ROZDZIAŁ 2

Na zbo­czu, kil­ka me­trów od pod­nó­ża góry, przed kępą krza­ków i stro­mą skal­ną ścia­ną ja­kiś ży­la­sty męż­czy­zna trzy­mał od tyłu Pe­arl i przy­sta­wiał jej nóż do gar­dła. Dziew­czyn­ka sta­ła nie­ru­cho­mo, czar­ne oczy spo­glą­da­ły spo­koj­nie, ręce mia­ła opusz­czo­ne wzdłuż cia­ła i nie była w sta­nie do­się­gnąć noża przy­mo­co­wa­ne­go przy ko­st­ce nogi.

Na twa­rzy męż­czy­zny wid­nia­ły de­spe­ra­cja i wzbu­rze­nie. Wsta­łam po­wo­li, krew dud­ni­ła mi w uszach.

– Po­dejdź do mnie! – za­wo­łał.

Miał obcy ak­cent, któ­re­go nie po­tra­fi­łam okre­ślić; twar­do, ury­wa­nie wy­ma­wiał spół­gło­ski.

– Do­brze – od­rze­kłam. Ru­szy­łam z unie­sio­ny­mi rę­ka­mi, aby po­ka­zać, że nie za­mie­rzam pró­bo­wać żad­nych sztu­czek.

Gdy do­tar­łam do nich oboj­ga, po­wie­dział:

– Rusz się, a bę­dzie po niej.

Ski­nę­łam gło­wą.

– Mam sta­tek – oznaj­mił. – Po­mo­że­cie go na­pra­wić. Rzuć nóż na zie­mię.

Na­ra­sta­ła we mnie pa­ni­ka, gdy od­pię­łam nóż i ci­snę­łam w kie­run­ku męż­czy­zny. Wsa­dził go do po­chwy przy pa­sie i wy­szcze­rzył się w uśmie­chu, uka­zu­jąc szczer­ba­te uzę­bie­nie. Skó­rę miał opa­lo­ną na czer­wo­no­brą­zo­wo, a wło­sy zru­dzia­łe od słoń­ca. Na jego ra­mie­niu był wy­ta­tu­owa­ny ty­grys. Pi­ra­ci ro­bi­li so­bie ta­tu­aże, czę­sto przed­sta­wia­ją­ce zwie­rzę­ta, ale nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć, któ­ra z za­łóg uży­wa wi­ze­run­ku ty­gry­sa.

– Nie bój­cie się. Za­opie­ku­ję się wami. Sta­tek jest tam.

Po­szłam za męż­czy­zną po zbo­czu góry krę­tą ścież­ką wio­dą­cą do za­tocz­ki. Ostra tra­wa dra­pa­ła mi kost­ki i kil­ka razy po­tknę­łam się o ka­mie­nie. Męż­czy­zna od­su­nął nóż od szyi Pe­arl, ale trzy­mał dłoń na jej ra­mie­niu. Chcia­łam się­gnąć ręką i wy­rwać có­recz­kę z jego chwy­tu, ale znów przy­sta­wił­by ostrze do gar­dła, za­nim zdą­ży­ła­bym ją od­cią­gnąć. Przez gło­wę bły­ska­wicz­nie prze­la­ty­wa­ły mi moż­li­we sce­na­riu­sze wy­da­rzeń – męż­czy­zna uzna, że po­trze­bu­je tyl­ko jed­nej z nas, albo kie­dy do­trze­my do jego stat­ku, oka­że się, że prze­ciw­ni­ków jest zbyt wie­lu, bym mo­gła pod­jąć wal­kę.

Męż­czy­zna za­czął ga­dać o ko­lo­nii swo­jej ban­dy znaj­du­ją­cej się na pół­no­cy. Chcia­łam, żeby się za­mknął, tak abym mo­gła ja­sno po­my­śleć. Z jego ra­mie­nia zwi­sa­ła me­naż­ka i ko­ły­sa­ła się przy bio­drze. Sły­sza­łam chlu­pot pły­nu w niej, a moje pra­gnie­nie prze­wyż­szy­ło na­wet strach. Spie­czo­ne usta łak­nę­ły wody, kor­ci­ło mnie, żeby się­gnąć do ma­nier­ki i od­krę­cić ko­rek.

– To waż­ne, że mamy te­raz nowe pań­stwa. Waż­ne dla… – Męż­czy­zna wy­rzu­cił przed sie­bie rękę, jak­by chciał uchwy­cić w po­wie­trzu bra­ku­ją­ce sło­wo. – Zor­ga­ni­zo­wa­nia – do­koń­czył i kiw­nął gło­wą, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. – Wła­śnie tak to się za­wsze dzia­ło, na sa­mym po­cząt­ku, kie­dy jesz­cze miesz­ka­li­śmy w ja­ski­niach. Gdy­by lu­dzie nie byli zor­ga­ni­zo­wa­ni, wszyst­kich nas by wy­koń­czo­no.

Ist­nia­ły inne ban­dy, któ­re pró­bo­wa­ły utwo­rzyć nowe pań­stwa, że­glu­jąc od jed­ne­go skraw­ka lądu do na­stęp­ne­go, usta­na­wia­jąc bazy woj­sko­we na wy­spach, w por­tach, na­pa­da­jąc na in­nych pi­ra­tów i za­kła­da­jąc ko­lo­nie. Więk­szość za­czy­na­ła od jed­ne­go stat­ku, któ­ry przej­mo­wał inne, w koń­cu po­dej­mo­wa­li pró­by pod­bi­cia osad na lą­dzie.

Męż­czy­zna obej­rzał się na mnie przez ra­mię, a ja tępo kiw­nę­łam gło­wą, z uda­wa­nym po­dzi­wem i sza­cun­kiem. By­li­śmy nie­speł­na ki­lo­metr od na­szej ło­dzi. Gdy zbli­ży­li­śmy się do za­ło­mu zbo­cza góry, grunt po na­szej stro­nie gwał­tow­nie się ob­ni­żył – szli­śmy te­raz wzdłuż stro­mej skal­nej ścia­ny. Po­my­śla­łam, żeby chwy­cić Pe­arl, ze­sko­czyć z urwi­ska do wody i po­pły­nąć do łód­ki, ale od­le­głość była zbyt wiel­ka, jak na roz­fa­lo­wa­ny oce­an. Poza tym nie wie­dzia­łam, czy pod po­wierzch­nią wody pod nami nie kry­ją się ska­ły.

Męż­czy­zna zmie­nił te­mat, za­czął opo­wia­dać o na­le­żą­cych do jego lu­dzi stat­kach re­pro­duk­cyj­nych. Wy­ma­ga­no, by każ­da wię­zio­na na nich ko­bie­ta mniej wię­cej co rok ro­dzi­ła dziec­ko, żeby po­więk­szyć li­czeb­ność pi­rac­kich za­łóg. Cze­ka­no, aż dziew­czy­ny do­sta­ną pierw­szej mie­siącz­ki, wte­dy prze­no­szo­no je na sta­tek re­pro­duk­cyj­ny. Do tego cza­su trzy­ma­no je w nie­wo­li w ko­lo­nii.

Ło­wiąc ryby, mi­ja­łam stat­ki re­pro­duk­cyj­ne. Roz­po­zna­wa­łam je po fla­gach z czer­wo­nym okrę­giem na bia­łym tle. Te fla­gi sta­no­wi­ły ostrze­że­nie dla ło­dzi, żeby się nie zbli­ża­ły. Po­nie­waż na lą­dzie cho­ro­by szyb­ko się roz­prze­strze­nia­ły, pi­ra­ci uzna­li, że nie­mow­lę­ta będą bez­piecz­niej­sze na stat­kach. Czę­sto rze­czy­wi­ście tak było, z wy­jąt­kiem przy­pad­ków, gdy na po­kła­dzie wy­bu­cha­ła za­ra­za, uśmier­ca­jąc nie­mal wszyst­kich, a wte­dy taki sta­tek wid­mo dry­fo­wał, póki nie roz­trza­skał się o gór­ski szczyt i nie za­to­nął.

– Wiem, co so­bie my­ślisz – cią­gnął męż­czy­zna. – Ale my, czy­li Upa­dli Opa­ci, po­stę­pu­je­my, jak na­le­ży. Nie moż­na stwo­rzyć pań­stwa bez lu­dzi, bez po­dat­ków i bez tych, któ­rzy wy­mu­sza­ją ich pła­ce­nie. Wła­śnie to daje nam or­ga­ni­zo­wa­nie się. To two­ja cór­ka? – za­py­tał na­gle.

Za­sko­czo­na, prze­czą­co po­krę­ci­łam gło­wą.

– Zna­la­złam ją kil­ka lat temu na ja­kimś wy­brze­żu – od­po­wie­dzia­łam.

Je­śli nie po­my­śli, że je­ste­śmy ro­dzi­ną, nie bę­dzie tak sko­ry do roz­dzie­le­nia nas.

Po­ki­wał gło­wą.

– Ja­sne. Ja­sne. One się przy­da­ją.

Gdy za­czę­li­śmy okrą­żać górę, wiatr zmie­nił kie­ru­nek i te­raz do­tar­ły do nas gło­sy znad za­to­ki, ha­łas i gwar lu­dzi na­pra­wia­ją­cych sta­tek.

– Wy­glą­dasz jak dziew­czy­na, któ­rą znam, z jed­nej z na­szych ko­lo­nii – rzekł do mnie męż­czy­zna.

Le­d­wie go słu­cha­łam. Gdy­bym rzu­ci­ła się do przo­du, mo­gła­bym zła­pać go za pra­wą rękę, wy­krę­cić mu ją za ple­cy i się­gnąć po mój nóż w jego po­chwie.

Do­tknął dło­nią wło­sów Pe­arl. Ser­ce mi za­mar­ło. Z nad­garst­ka męż­czy­zny zwi­sał łań­cu­szek z wi­sior­kiem z ciem­ne­go drew­na wę­żo­we­go w kształ­cie żu­ra­wia. Na­szyj­nik Row. Dzia­dek wy­rzeź­bił dla niej ten wi­sio­rek tam­te­go lata, kie­dy po­je­cha­li­śmy oglą­dać żu­ra­wie. Wi­sio­rek był bez­barw­ny, z wy­jąt­kiem krop­ki z czer­wo­nej far­by, któ­rą dzia­dek umie­ścił mię­dzy ocza­mi a dzio­bem pta­ka.

Za­trzy­ma­łam się.

– Skąd to masz? – spy­ta­łam.

Krew dud­ni­ła mi w uszach, a całe cia­ło drża­ło jak skrzy­dła ko­li­bra.

Męż­czy­zna po­pa­trzył na swój nad­gar­stek.

– To tam­tej dziew­czy­ny, o któ­rej ci mó­wi­łem. Jest uro­cza. Dziw­ne, że prze­trwa­ła aż tyle cza­su. Nie wy­glą­da na to… – Prze­rwał i wska­zał no­żem w kie­run­ku za­to­ki. – Po­spiesz się, nie mamy ca­łe­go dnia.

Rzu­ci­łam się na nie­go i kop­nę­łam go w pra­wą nogę. Za­chwiał się, upadł, a ja rąb­nę­łam go łok­ciem w pierś, aż stra­cił od­dech. Na­dep­nę­łam mu na dłoń, w któ­rej trzy­mał nóż, chwy­ci­łam go i przy­sta­wi­łam męż­czyź­nie do pier­si.

– Gdzie ona jest? – za­py­ta­łam nie­wie­le gło­śniej od szep­tu.

– Mamo… – ode­zwa­ła się Pe­arl.

– Od­wróć się – po­wie­dzia­łam. – Gdzie ona jest? – po­wtó­rzy­łam.

We­pchnę­łam mu nóż głę­biej mię­dzy że­bra, czu­bek ostrza prze­bił skó­rę. Męż­czy­zna za­ci­snął zęby, na skro­nie wy­stą­pi­ły mu kro­ple potu.

– W do­li­nie – wy­dy­szał. – W Val­ley.

Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie w kie­run­ku za­to­ki.

– A jej oj­ciec?

Zdez­o­rien­to­wa­ny zmarsz­czył czo­ło.

– Nie było z nią żad­ne­go ojca. Pew­nie umarł.

– Kie­dy ją wi­dzia­łeś?

Za­ci­snął po­wie­ki.

– Nie wiem. Ja­kiś mie­siąc temu. Po­tem przy­pły­nę­li­śmy pro­sto tu­taj.

– Czy ona wciąż tam jest?

– Była, kie­dy od­pły­wa­łem. Nie osią­gnę­ła jesz­cze od­po­wied­nie­go wie­ku…

Skrzy­wił się i spró­bo­wał za­czerp­nąć tchu.

Pra­wie po­wie­dział, że nie osią­gnę­ła jesz­cze od­po­wied­nie­go wie­ku, by prze­nie­sio­no ją na sta­tek re­pro­duk­cyj­ny.

– Czy ją skrzyw­dzi­łeś?

Na­wet te­raz wy­raz za­do­wo­le­nia prze­mknął przez jego twarz, bły­snął w oczach.

– Nie­zbyt się skar­ży­ła – po­wie­dział.

Wbi­łam w nie­go nóż aż po rę­ko­jeść, a po­tem po­cią­gnę­łam ostrze w górę i wy­pa­tro­szy­łam go jak rybę.
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Za­bra­ły­śmy za­bi­te­mu ma­nier­kę i ze­pchnę­ły­śmy cia­ło z urwi­ska. Gdy bie­gły­śmy z po­wro­tem do ło­dzi, wciąż my­śla­łam o jego kom­pa­nach, za­sta­na­wia­łam się, kie­dy za­czną go szu­kać. Po­my­śla­łam, że wiatr jest na tyle sil­ny, by po­pchnąć nas szyb­ko na po­łu­dnie. Gdy „Ptak” do­pły­nie za na­stęp­ną górę, trud­no bę­dzie nas wy­tro­pić.

Kie­dy zna­la­zły­śmy się znów w ło­dzi, pod­nio­słam ko­twi­cę, a Pe­arl wcią­gnę­ła ża­gle i po­mknę­ły­śmy na­przód. Wy­brze­że za nami ma­la­ło w oczach, jed­nak wciąż nie po­tra­fi­łam uspo­ko­ić od­de­chu. Ukry­łam się przed Pe­arl w na­mio­cie, cała dy­go­ta­łam, jak­bym do­sta­ła przed­śmiert­nych drga­wek. Wcze­śniej już bra­łam udział w star­ciach, prze­ży­wa­łam mo­men­ty na­pię­cia z do­by­tą bro­nią, ale ni­g­dy do­tąd nie za­bi­łam. Za­mor­do­wa­nie tego męż­czy­zny było jak przej­ście przez drzwi pro­wa­dzą­ce do in­ne­go świa­ta. Mia­łam wra­że­nie, że już kie­dyś tam tra­fi­łam, ale za­po­mnia­łam o tym i nie chcia­łam so­bie przy­po­mnieć. To za­bój­stwo nie dało mi po­czu­cia siły; spra­wi­ło tyl­ko, że po­czu­łam się jesz­cze bar­dziej sa­mot­na.

Że­glo­wa­ły­śmy na po­łu­dnie przez trzy dni, póki nie do­tar­ły­śmy do Ap­ple Falls, ma­łe­go por­tu han­dlo­we­go wtu­lo­ne­go w pod­nó­że góry, któ­ra znaj­do­wa­ła się daw­niej na te­re­nie Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej. Wody w ma­nier­ce wy­star­czy­ło nam tyl­ko na je­den dzień, ale pod wie­czór dru­gie­go dnia spadł drob­ny desz­czyk, dzię­ki cze­mu nie za­cho­ro­wa­ły­śmy z od­wod­nie­nia i zdo­ła­ły­śmy do­pły­nąć do Ap­ple Falls. Rzu­ci­łam ko­twi­cę, po czym zer­k­nę­łam na Pe­arl. Sta­ła na dzio­bie, pa­trząc na port.

– Nie chcia­łam, że­byś to wi­dzia­ła – po­wie­dzia­łam, przy­glą­da­jąc się jej bacz­nie.

Od tam­te­go zda­rze­nia rzad­ko się do mnie od­zy­wa­ła.

W mil­cze­niu wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– On za­mie­rzał nas skrzyw­dzić. Nie są­dzisz, że po­win­nam była to zro­bić? Uwa­żasz, że był do­brym czło­wie­kiem? – za­py­ta­łam.

– Po pro­stu mi się to nie spodo­ba­ło. Nie po­do­ba­ło mi się nic z tego, co się sta­ło – od­rze­kła ci­cho. Za­mil­kła, jak­by się za­sta­na­wia­ła, a po­tem po­wie­dzia­ła: – Zde­spe­ro­wa­ni lu­dzie.

Spoj­rza­ła na mnie nie­co zbyt uważ­nie. Kie­dy mnie py­ta­ła, dla­cze­go lu­dzie są tacy okrut­ni, mó­wi­łam jej za­wsze, że zde­spe­ro­wa­ni po­peł­nia­ją de­spe­rac­kie czy­ny.

– Tak – od­rze­kłam.

– Czy te­raz spró­bu­je­my ją od­szu­kać?

– Tak. – Po­twier­dze­nie wy­rwa­ło mi się z ust, za­nim zda­łam so­bie spra­wę, że już to po­sta­no­wi­łam.

In­stynk­tow­na re­ak­cja. Po pro­stu ob­raz w moim umy­śle uka­zu­ją­cy Row w nie­bez­pie­czeń­stwie i mnie ru­sza­ją­cą ku niej, nie­ma­ją­cą żad­ne­go wy­bo­ru, a tyl­ko je­den kie­ru­nek.

Uświa­do­mie­nie so­bie tego za­sko­czy­ło mnie, jed­nak Pe­arl nie oka­za­ła żad­ne­go zdzi­wie­nia. Po pro­stu po­pa­trzy­ła na mnie i spy­ta­ła:

– Czy Row mnie po­lu­bi?

Po­de­szłam do niej, przy­kuc­nę­łam i ob­ję­łam ra­mio­na­mi. Jej wło­sy pach­nia­ły mor­ską wodą i im­bi­rem. Wtu­li­łam w nie twarz. Cia­ło Pe­arl było tak kru­che i bez­bron­ne jak tam­ta noc, w któ­rą ją uro­dzi­łam.

– Na pew­no – od­po­wie­dzia­łam.

– Czy nic nam się nie sta­nie? – spy­ta­ła.

– Po­ra­dzi­my so­bie świet­nie.

– Po­wie­dzia­łaś, że każ­dy jest sa­mot­ny. Nie chcę być sa­mot­na – oświad­czy­ła.

Po­czu­łam ucisk w pier­si i przy­cią­gnę­łam Pe­arl bli­żej do sie­bie.

– Ni­g­dy nie bę­dziesz sa­mot­na – obie­ca­łam. Po­ca­ło­wa­łam ją w czu­bek gło­wy. – Le­piej je po­licz­my – po­wie­dzia­łam, wska­zu­jąc sto­ją­ce na po­kła­dzie wia­dra z ry­ba­mi.

Wa­żąc na dło­ni każ­dą mar­twą rybę, wciąż my­śla­łam o Row, sa­mot­nej gdzieś tam da­le­ko. Jed­na część mnie za­sta­na­wia­ła się, ile jest war­ta każ­da ryba, a dru­ga wy­obra­ża­ła so­bie cór­kę samą na ja­kimś wy­brze­żu. Czy Ja­cob umarł? A może ją po­rzu­cił? Na tę myśl ręce za­trzę­sły mi się z lo­do­wa­tej wście­kło­ści. On po­rzu­cał lu­dzi; wła­śnie tak za­wsze po­stę­po­wał.

Ale jej by tego nie zro­bił, usi­ło­wa­łam prze­ko­nać samą sie­bie, czu­jąc się znów wcią­ga­na w wir nie­na­wi­ści, któ­ra no­ca­mi nie da­wa­ła mi za­snąć przez lata po jego odej­ściu. Daw­niej by­łam za­śle­pio­na przez mi­łość, a te­raz wie­dzia­łam, że za­śle­pia mnie nie­na­wiść. Mu­sia­łam się sku­pić. Pa­mię­tać o Row, a za­po­mnieć o nim.

Przez ostat­nie trzy dni że­glu­gi część mnie nie­ustan­nie my­śla­ła o za­gi­nio­nej cór­ce. Mia­łam wra­że­nie, że całe cia­ło snu­je pla­ny do­tar­cia do niej, pod­czas gdy świa­do­mość kon­cen­tru­je się na mo­co­wa­niu liny przy blocz­ku albo wcią­ga­niu ko­ło­wrot­kiem żył­ki węd­ki – co­dzien­nych drob­nych czyn­no­ściach da­ją­cych mi po­czu­cie za­ko­rze­nie­nia. Od­kry­cie, że Row żyje, wy­wo­ły­wa­ło we mnie przej­mu­ją­cy dreszcz stra­chu i szok, a za­ra­zem spro­wa­dza­ło na mnie dziw­ny zwie­rzę­cy spo­kój, gdy krzą­ta­łam się po ło­dzi, jak­by to był ko­lej­ny zwy­kły dzień. Wła­śnie o tym ma­rzy­łam, na to mia­łam na­dzie­ję, ale też tego się lę­ka­łam, bo je­śli Row żyje, mu­szę ją od­szu­kać, ry­zy­ku­jąc wszyst­kim. Czy któ­ra­kol­wiek mat­ka po­rzu­ca dziec­ko po­trze­bu­ją­ce po­mo­cy? Jed­nak czy za­bra­nie Pe­arl na tę nie­bez­piecz­ną wy­pra­wę nie bę­dzie ro­dza­jem po­rzu­ce­nia jej? Po­rzu­ce­nia spo­koj­ne­go ży­cia, któ­re ra­zem so­bie wy­wal­czy­ły­śmy i stwo­rzy­ły­śmy.

Za­ła­do­wa­ły­śmy ło­so­sie i ha­li­bu­ty do czte­rech ko­szy. Już wcze­śniej na ło­dzi wy­pa­tro­szy­ły­śmy oraz uwę­dzi­ły­śmy ło­so­sie, ale ha­li­bu­ty były świe­że, zło­wio­ne tego ran­ka, co mo­gło być atu­tem pod­czas do­bi­ja­nia tar­gu.

Port traf­nie na­zwa­no Ap­ple Falls, czy­li Ka­ska­da Ja­błek, po­nie­waż na le­śnej wy­cin­ce mię­dzy dwo­ma szczy­ta­mi za­sa­dzo­no drze­wa ja­bło­ni. Straż­ni­cy na dwóch wie­żach umiesz­czo­nych na wierz­choł­kach gór pil­no­wa­li tego sadu i strze­la­li do zło­dziei. Mia­łam na­dzie­ję, że uda się nam prze­han­dlo­wać ryby za przy­naj­mniej pół ko­sza ja­błek, tro­chę zbo­ża i na­sion. Ostat­nio w po­przed­niej fak­to­rii mia­ły­śmy tyl­ko trzy ko­szy­ki ryb. Le­d­wie zdo­ła­ły­śmy wy­mie­nić je na linę, olej i mąkę, któ­rych po­trze­bo­wa­ły­śmy. Te­raz chcia­łam do­stać tro­chę na­sion wa­rzyw, że­bym mo­gła upra­wiać na po­kła­dzie jesz­cze kil­ka ga­tun­ków. Obec­nie mia­ły­śmy tyl­ko na wpół uschnię­tą sa­dzon­kę po­mi­do­rów. Wie­dzia­łam, że Be­atri­ce, moja sta­ra przy­ja­ciół­ka miesz­ka­ją­ca w Ap­ple Falls, da mi lep­szą za­pła­tę za ryby, niż do­sta­ła­bym w ja­kim­kol­wiek in­nym por­cie.

Drob­ne fale plu­ska­ły przy brze­gu bę­dą­cym stro­mym zbo­czem góry z tor­fo­wym wy­stę­pem, na któ­rym przez lata skle­co­no z drew­nia­nych de­sek po­most do cu­mo­wa­nia, obec­nie w po­ło­wie za­nu­rzo­ny pod wodą.

Przy­bi­ły­śmy do nie­go, po czym uiści­łam opła­tę por­to­wą w po­sta­ci skrzyn­ki skraw­ków me­ta­lu, któ­rą zna­la­złam, ło­wiąc ryby na pły­ciź­nie. „Ptak” był jed­ną z naj­mniej­szych ło­dzi na przy­sta­ni, ale so­lid­nie zbu­do­wa­ną. Dzia­dek za­pro­jek­to­wał ją jako pro­stą i ła­twą w ma­new­ro­wa­niu. Maszt z pro­sto­kąt­nym ża­glem, ster z rum­plem, bo­sak oraz wio­sła po oby­dwu bur­tach. Na po­kła­dzie znaj­do­wał się ro­dzaj na­mio­tu ze sta­rych chod­ni­ków i pla­sti­ko­wych plan­dek, w któ­rym spa­ły­śmy w nocy. Dzia­dek zbu­do­wał tę łódź z drzew ro­sną­cych na na­szym po­dwó­rzu w Ne­bra­sce, na po­cząt­ku Sze­ścio­let­niej Po­wo­dzi, kie­dy zro­zu­mie­li­śmy, że uciecz­ka jest je­dy­ną szan­są oca­le­nia.

W okre­sie, kie­dy się uro­dzi­łam, woda za­to­pi­ła już wy­brze­ża na ca­łym świe­cie. Wie­le kra­jów utra­ci­ło wsku­tek tego po­ło­wę swo­ich te­ry­to­riów. Mi­gran­ci ucie­ka­li w głąb lą­dów, na­gle Ne­bra­ska sta­ła się gwar­nym, za­tło­czo­nym ob­sza­rem. Nikt jed­nak nie wie­dział, że naj­gor­sze mia­ło do­pie­ro na­dejść – wiel­ka po­wódź trwa­ją­ca sześć lat. Po­ziom wody pod­niósł się wy­żej, niż kto­kol­wiek mógł­by prze­wi­dzieć, zmie­nia­jąc całe kra­je w dno oce­anu, a każ­de ich mia­sto w nową Atlan­ty­dę.

Jesz­cze przed Sze­ścio­let­nią Po­wo­dzią za­czę­ły się gwał­tow­ne trzę­sie­nia zie­mi i nie­ustan­ne ude­rze­nia tsu­na­mi. Sam grunt zda­wał się na­ła­do­wa­ny nisz­czy­ciel­ską ener­gią. Kie­dy wy­cią­ga­łam rękę, wy­czu­wa­łam w po­wie­trzu żar ni­czym puls nie­wi­dzial­ne­go zwie­rzę­cia. Sły­sze­li­śmy w ra­diu po­gło­ski o tym, że mor­skie dno pę­kło i woda z głę­bi zie­mi wni­ka do oce­anu. Ale ni­g­dy nie do­wie­dzie­li­śmy się, co na­praw­dę się sta­ło. Wie­dzie­li­śmy tyl­ko, że woda wo­kół nas wzbie­ra, jak­by chcia­ła po­grze­bać nas w wod­nym gro­bie.

Lu­dzie na­zwa­li okres, kie­dy znik­nę­ły wy­brze­ża, Stu­let­nią Po­wo­dzią. Ta po­wódź nie trwa­ła do­kład­nie stu lat, ale nikt nie miał po­ję­cia, kie­dy się za­czę­ła. W prze­ci­wień­stwie do woj­ny, tu­taj nie było żad­nej ofi­cjal­nej pro­kla­ma­cji, żad­nej daty, któ­rą mo­gli­by­śmy za­pa­mię­tać jako po­cząt­ko­wą. Jed­nak po­wódź po­trwa­ła oko­ło stu lat, nie­co dłu­żej od ludz­kie­go ży­cia. Dzia­dek ma­wiał, że kie­dy uro­dzi­ła się jego mat­ka, Nowy Or­le­an jesz­cze ist­niał, a gdy umar­ła, już go nie było.

Po Stu­let­niej Po­wo­dzi do­szło do sze­re­gu mi­gra­cji i walk o za­so­by. Mat­ka opo­wia­da­ła mi hi­sto­rie o tym, jak upa­dły wiel­kie mia­sta, gdy wy­sia­dły elek­trycz­ność oraz in­ter­net. Na pro­gach do­mów w sta­nach In­dia­na, Iowa i Ko­lo­ra­do po­ja­wi­li się prze­ra­że­ni, znu­że­ni lu­dzie dźwi­ga­ją­cy swój do­by­tek, pro­sząc, by ich wpusz­czo­no.

Pod ko­niec Stu­let­niej Po­wo­dzi rząd prze­niósł się w głąb lądu, jed­nak spra­wo­wał już tyl­ko ogra­ni­czo­ną kon­tro­lę nad kra­jem. Kie­dy mia­łam sie­dem­na­ście lat, w ra­diu po­da­no wia­do­mość o za­mor­do­wa­niu pre­zy­den­ta. Ale po mie­sią­cu ja­kiś mi­grant prze­cho­dzą­cy przez na­szą oko­li­cę po­wie­dział, że pre­zy­dent zbiegł w Góry Ska­li­ste. A jesz­cze póź­niej usły­sze­li­śmy, że do­ko­na­no woj­sko­we­go za­ma­chu sta­nu i roz­wią­za­no se­sję Kon­gre­su, po czym człon­ko­wie rzą­du ucie­kli. W tym cza­sie glo­bal­na łącz­ność już ule­gła ze­rwa­niu, cała na­sza wie­dza o świe­cie zo­sta­ła zre­du­ko­wa­na do plo­tek, więc prze­sta­łam ich słu­chać.

Kie­dy za­czę­ła się Sze­ścio­let­nia Po­wódź, mia­łam dzie­więt­na­ście lat i nie­daw­no po­zna­łam Ja­co­ba. Pa­mię­tam, jak sta­łam obok nie­go, oglą­da­jąc re­la­cję te­le­wi­zyj­ną na żywo z za­la­nia Bia­łe­go Domu. Nad po­wierzch­nię wody wy­sta­wa­ła tyl­ko fla­ga na da­chu. Każ­da fala co­raz bar­dziej ją mo­czy­ła, aż wresz­cie fla­ga zwi­sła na masz­cie. Wy­obra­ża­łam so­bie wnę­trze Bia­łe­go Domu, twa­rze spo­glą­da­ją­ce z licz­nych por­tre­tów na ścia­nach, wodę wpły­wa­ją­cą ko­ry­ta­rza­mi do wszyst­kich po­miesz­czeń, jed­nych roz­brzmie­wa­ją­cych roz­pacz­li­wy­mi krzy­ka­mi, a in­nych po­grą­żo­nych w mar­twej ci­szy.

Ra­zem z mat­ką ostat­ni raz oglą­da­ły­śmy te­le­wi­zję dru­gie­go roku Sze­ścio­let­niej Po­wo­dzi, gdy by­łam już w cią­ży, ocze­ki­wa­łam na­ro­dzin Row. Wi­dzia­ły­śmy ma­te­riał fil­mo­wy przed­sta­wia­ją­cy męż­czy­znę le­żą­ce­go w gu­mo­wym pon­to­nie. Trzy­mał na brzu­chu bu­tel­kę whi­sky i uśmie­chał się w nie­bo, pod­czas gdy pon­ton uno­sił się na wo­dzie obok szczy­tu ja­kie­goś wie­żow­ca, a wo­ko­ło wi­ro­wa­ły śmie­ci. Mat­ka ma­wia­ła, że tyle róż­nych re­ak­cji, ilu lu­dzi.

Do­ty­czy­ło to też mo­je­go ojca. To on na­uczył mnie, co ozna­cza ta po­wódź. Przy­wy­kłam już do ury­wa­ją­cej się łącz­no­ści, do tłu­mów lu­dzi tło­czą­cych się w dar­mo­wych ja­dło­daj­niach. Ale kie­dy mia­łam sześć lat, wró­ci­łam wcze­śniej ze szko­ły z bó­lem gło­wy. Drzwi szo­py ogro­do­wej były otwar­te, do­strze­głam przez nie tyl­ko tu­łów i nogi ojca. Po­de­szłam bli­żej, zaj­rza­łam do środ­ka i zo­ba­czy­łam jego twarz. Po­wie­sił się na kro­kwi.

Pa­mię­tam, że krzy­cza­łam i cof­nę­łam się. Każ­da ko­mór­ka w moim cie­le wy­da­wa­ła się ostrym odłam­kiem szkła; na­wet od­dy­cha­nie spra­wia­ło ból. Wbie­głam do domu, szu­ka­jąc mamy, ale była jesz­cze w pra­cy. Tam­te­go mie­sią­ca ru­nę­ły wie­że te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej, więc po pro­stu usia­dłam na fron­to­wej we­ran­dzie i cze­ka­łam, aż mama wró­ci do domu. Usi­ło­wa­łam ob­my­ślić, jak mam o tym po­wie­dzieć, lecz sło­wa wciąż mi umy­ka­ły, umysł wzdra­gał się przed strasz­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Mi­nę­ło już tyle cza­su, a ja cią­gle czu­ję się jak tam­ta dziew­czyn­ka cze­ka­ją­ca bez koń­ca na we­ran­dzie, z umy­słem pu­stym ni­czym opróż­nio­na mi­ska.

Po po­wro­cie mat­ki zna­la­zły­śmy na sto­le pu­stą tor­bę na za­ku­py i not­kę ojca: „Pół­ki w skle­pie były ogo­ło­co­ne. Prze­pra­szam”.

My­śla­łam, że gdy będę mia­ła wła­sne dzie­ci, le­piej go zro­zu­miem, poj­mę roz­pacz, któ­ra pchnę­ła go do sa­mo­bój­stwa. Ale nie zro­zu­mia­łam. Tyl­ko jesz­cze bar­dziej znie­na­wi­dzi­łam ojca.

Pe­arl szarp­nę­ła mnie za rękę i wska­za­ła wó­zek z jabł­ka­mi sto­ją­cy tuż obok przy­sta­ni.

Ski­nę­łam gło­wą.

– Po­win­no się nam udać zdo­być parę – po­wie­dzia­łam.

W osa­dzie pa­no­wał zgiełk, ro­iły się w niej chma­ry lu­dzi, to­też Pe­arl nie od­stę­po­wa­ła mnie ani na krok. Za­wie­si­ły­śmy ko­sze z ry­ba­mi na dwóch dłu­gich żer­dziach, któ­re mo­gły­śmy nieść na ra­mio­nach, i ru­szy­ły­śmy dłu­gą ścież­ką wi­ją­cą się mię­dzy dwie­ma gó­ra­mi.

Do­zna­łam ulgi, zna­la­zł­szy się znów na lą­dzie. Ale gdy oto­czył mnie tłum, po­czu­łam nowy ro­dzaj pa­ni­ki, od­mien­ny od tej, ja­kiej do­świad­cza­łam, pły­nąc sa­mot­nie po mor­skich fa­lach. Nie­da­ją­ce się opa­no­wać wra­że­nie by­cia obcą, któ­ra musi na nowo na­uczyć się zmie­nia­ją­cych się wciąż za­sad obo­wią­zu­ją­cych w każ­dej fak­to­rii.

Pe­arl nie prze­ży­wa­ła ta­kich am­bi­wa­lent­nych uczuć jak ja, nie mio­ta­ła się mię­dzy ulgą a stra­chem. Nie­na­wi­dzi­ła prze­by­wa­nia na lą­dzie, a je­dy­ną za­le­tę sta­no­wi­ła dla niej moż­li­wość za­po­lo­wa­nia na węże. Już jako nie­mow­lę nie cier­pia­ła lądu, nie chcia­ła usnąć, kie­dy obo­zo­wa­ły­śmy nocą na brze­gu. Cza­sa­mi, gdy od­wie­dza­ły­śmy ja­kiś port, do­sta­wa­ła mdło­ści i szła po­pły­wać, by uspo­ko­ić ner­wy.

Na tej wy­spie było peł­no pnia­ków ścię­tych drzew oraz gę­ste­go po­szy­cia z traw i krza­ków. Lu­dzie tło­czy­li się na ścież­ce, ja­kiś sta­ry czło­wiek wpadł na dwóch mło­dych męż­czyzn nio­są­cych kanu, mat­ka po­py­cha­ła przed sobą dzie­ci. Wszy­scy mie­li brud­ne, po­dar­te ubra­nia, a woń tylu lu­dzi ży­ją­cych ra­zem w ści­sku przy­pra­wia­ła mnie o za­wrót gło­wy. Więk­szość osób, ja­kie wi­dy­wa­łam w por­tach, było star­szych od Pe­arl, a Ap­ple Falls nie sta­no­wi­ło pod tym wzglę­dem wy­jąt­ku. Śmier­tel­ność nie­mow­ląt znów wzro­sła. Prze­chod­nie na uli­cach roz­ma­wia­li o groź­bie wy­mar­cia ga­tun­ku ludz­kie­go, o środ­kach nie­zbęd­nych do od­bu­do­wa­nia po­pu­la­cji.

Ktoś zrzu­cił na zie­mię je­den z ko­szy­ków Pe­arl, a ja prze­klę­łam go i szyb­ko po­zbie­ra­łam ryby. Mi­nę­ły­śmy głów­ną fak­to­rię, po­tem prze­szły­śmy przez od­kry­te tar­go­wi­sko, na któ­rym w po­wie­trzu uno­sił się za­pach ka­pu­sty i świe­żo ze­rwa­nych owo­ców. Po­dą­ży­ły­śmy ścież­ką da­lej na pół­noc w kie­run­ku na­mio­tu Be­atri­ce, przez pe­ry­fe­rie mia­stecz­ka za­bu­do­wa­ne cha­ta­mi skle­co­ny­mi z de­sek, ka­mie­ni, ka­wał­ków me­ta­lu. Na błot­ni­stym po­dwó­rzu przed jed­ną z ta­kich bud sie­dział mały chło­piec i spra­wiał ryby. Miał na szyi ob­ro­żę ze smy­czą przy­wią­za­ną do me­ta­lo­we­go słu­pa.

Chło­piec od­wza­jem­nił moje spoj­rze­nie. Ple­cy miał po­kry­te nie­wiel­ki­mi siń­ca­mi wy­glą­da­ją­cy­mi jak ciem­ne kwiat­ki. W pro­gu cha­ty sta­nę­ła ko­bie­ta z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si i przy­glą­da­ła mi się uważ­nie. Od­wró­ci­łam wzrok i szyb­ko po­szłam da­lej.

Na­miot Be­atri­ce stał na po­łu­dnio­wym skra­ju góry, ukry­ty po­śród kępy kil­ku se­kwoi. Be­atri­ce po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że strze­że ze śru­tów­ką tych swo­ich drzew przed zło­dzie­ja­mi, bo cza­sa­mi bu­dził ją w nocy dźwięk ude­rze­nia sie­kie­rą w pień. Wy­zna­ła też, że zo­sta­ły jej tyl­ko czte­ry na­bo­je.

Przy­kuc­nę­ły­śmy, zsu­wa­jąc żer­dzie z ra­mion.

– Be­atri­ce! – za­wo­ła­łam.

Przez chwi­lę pa­no­wa­ła ci­sza, za­nie­po­ko­iłam się, że na­miot już nie na­le­ży do niej, że umar­ła.

– Be­atri­ce – po­wtó­rzy­łam.

Wy­tknę­ła gło­wę przez otwór wej­ścio­wy na­mio­tu i uśmiech­nę­ła się. Na­dal mia­ła dłu­gie siwe wło­sy sple­cio­ne w war­kocz spa­da­ją­cy na ple­cy, a ogo­rza­łą od słoń­ca twarz po­ry­tą jesz­cze głęb­szy­mi zmarszcz­ka­mi.

Wy­sko­czy­ła z na­mio­tu i chwy­ci­ła Pe­arl w ob­ję­cia.

– Za­sta­na­wia­łam się, kie­dy znów was zo­ba­czę – po­wie­dzia­ła.

Rzu­ca­ła spoj­rze­nia to na Pe­arl, to na mnie, przy­glą­da­ła się nam uważ­nie. Wie­dzia­łam, że oba­wia się, iż kie­dyś nie wró­ci­my już za­han­dlo­wać, po­dob­nie jak ja ba­łam się, że pew­ne­go dnia zja­wię się, by do­bić ko­lej­ne­go tar­gu, a w jej na­mio­cie bę­dzie miesz­kał ktoś inny, zaś imię Be­atri­ce po­zo­sta­nie tyl­ko wspo­mnie­niem.

Uści­ska­ła mnie, a po­tem od­su­nę­ła na od­le­głość ra­mion i po­pa­trzy­ła mi w oczy.

– Co się sta­ło? – spy­ta­ła. – Wy­glą­dasz ja­koś ina­czej.

– Wiem, gdzie ona jest, Be­atri­ce. Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy.


ROZDZIAŁ 4

Na­miot Be­atri­ce był naj­bar­dziej kom­for­to­wym miej­scem, w ja­kim prze­by­wa­łam w cią­gu mi­nio­nych sied­miu lat, od­kąd z dziad­kiem wy­pły­nę­li­śmy ło­dzią z na­sze­go domu. Na tra­wia­stym pod­ło­żu le­żał orien­tal­ny dy­wan, po­środ­ku na­mio­tu stał ni­ski sto­lik, a z boku na łóż­ku po­lo­wym pię­trzy­ła się ster­ta kil­ku na­rzut. Wo­kół ścian sta­ły ko­sze i wia­dra z roz­ma­ity­mi dro­bia­zga­mi – szpa­ga­tem, zwo­ja­mi lin, jabł­ka­mi, pu­sty­mi pla­sti­ko­wy­mi bu­tel­ka­mi.

Be­atri­ce, ży­la­sta i zwin­na, uwi­ja­ła się w na­mio­cie jak mrów­ka. Była ubra­na w dłu­gą sza­rą tu­ni­kę, luź­ne spodnie i san­da­ły.

– Naj­pierw han­del, po­tem roz­mo­wa – po­wie­dzia­ła, wci­ska­jąc mi w dło­nie ma­leń­ką fi­li­żan­kę z wodą. – No więc co tam masz? – spy­ta­ła, za­glą­da­jąc do na­szych ko­szy. – Tyl­ko ryby, Myro?

– Ale nie tyl­ko ło­so­sie – od­rze­kłam. – Jest też kil­ka ha­li­bu­tów, du­żych i ład­nych. Z tego zro­bisz wiel­ki fi­let – po­wie­dzia­łam, wska­zu­jąc naj­więk­sze­go ha­li­bu­ta, któ­re­go uło­ży­łam na wierz­chu.

– Żad­ne­go drew­na wy­ło­wio­ne­go z mo­rza, żad­ne­go me­ta­lu, żad­ne­go fu­tra…

– Niby skąd mia­łam wziąć fu­tro?

– Mó­wi­łaś, że two­ja łódź ma pięć me­trów dłu­go­ści. Mo­gła­byś trzy­mać na niej kozę albo na­wet dwie. Mia­ła­byś mle­ko, a póź­niej fu­tro.

– Ho­do­wa­nie ży­we­go in­wen­ta­rza na mo­rzu to kosz­mar. Ta­kie zwie­rzę­ta nie żyją dłu­go. Nie na tyle, by uro­dzić mło­de, więc cała spra­wa jest wła­ści­wie nie­war­ta za­cho­du – od­po­wie­dzia­łam.

Ale po­zwa­la­łam, by mnie ru­ga­ła, bo wie­dzia­łam, że tego po­trze­bu­je. Po­wo­do­wał nią in­stynkt ma­cie­rzyń­ski, przy­jem­ność kar­ce­nia, a po­tem po­cie­sza­nia.

Be­atri­ce po­chy­li­ła się i po­szpe­ra­ła po­śród ryb.

– Mo­gła­byś z ła­two­ścią na ło­dzi gar­bo­wać skó­ry. Masz tam tyle słoń­ca.

Osta­tecz­nie uzgod­ni­ły­śmy, że wy­mie­nię wszyst­kie ryby na dru­gą sa­dzon­kę po­mi­do­rów, kil­ka me­trów bie­żą­cych ba­weł­ny, nowy nóż i dwie małe to­reb­ki za­rod­ków pszen­nych. Uzy­ska­łam wię­cej, niż się spo­dzie­wa­łam, a było to moż­li­we tyl­ko dla­te­go, że Be­atri­ce trak­to­wa­ła nas aż na­zbyt szczo­drze. Ona i dzia­dek za­przy­jaź­ni­li się przed laty, a po jego śmier­ci pro­po­no­wa­ła mi co­raz bar­dziej hoj­ne wa­run­ki han­dlu, co bu­dzi­ło we mnie za­rów­no wdzięcz­ność, jak i wy­rzu­ty su­mie­nia. Cho­ciaż w wie­lu fak­to­riach by­łam zna­na jako god­na za­ufa­nia ry­bacz­ka, le­d­wie nam się uda­wa­ło wy­żyć z trans­ak­cji wy­mien­nych.

Be­atri­ce wska­za­ła nam ni­ski sto­lik. Usia­dły­śmy z Pe­arl przy nim na zie­mi, ona zaś wy­szła na ze­wnątrz, by roz­pa­lić ogień i przy­rzą­dzić ko­la­cję. Zja­dły­śmy ło­so­sia, któ­re­go do­star­czy­łam, z go­to­wa­ny­mi ziem­nia­ka­mi, ka­pu­stą i jabł­ka­mi. Gdy tyl­ko Pe­arl skoń­czy­ła, zwi­nę­ła się w kłę­bek w ką­cie na­mio­tu i za­snę­ła, a my z Be­atri­ce za­czę­ły­śmy ci­cho roz­ma­wiać, pod­czas gdy za­pa­dał noc­ny mrok.

Be­atri­ce na­la­ła mi fi­li­żan­kę her­ba­ty z mię­ty i ja­kichś ziół, któ­rych list­ki uno­si­ły się na po­wierzch­ni na­po­ju. Od­nio­słam wra­że­nie, że moja sta­ra przy­ja­ciół­ka zbie­ra się, by o coś za­py­tać.

– A więc gdzie ona jest? – rzu­ci­ła w koń­cu.

– W miej­scu zwa­nym Val­ley. Sły­sza­łaś o nim?

Ski­nę­ła gło­wą.

– Kie­dyś tyl­ko raz za­han­dlo­wa­łam z kup­ca­mi stam­tąd. To mała osa­da, miesz­ka w niej może kil­ka­set osób. Lu­dzie, któ­rzy tam do­cie­ra­ją, za­zwy­czaj nie wra­ca­ją. Leży na ubo­czu, oto­czo­na burz­li­wym mo­rzem.

Rzu­ci­ła mi prze­cią­głe spoj­rze­nie.

– Gdzie to jest? – spy­ta­łam.

– Skąd zdo­by­łaś tę in­for­ma­cję? Czy jest wia­ry­god­na?

– Do­wie­dzia­łam się od pi­ra­ta z ban­dy Upa­dłych Opa­tów. Nie są­dzę, by kła­mał. Po­wie­dział mi już więk­szość z tego, za­nim…

Urwa­łam, na­gle za­kło­po­ta­na. Przez twarz Be­atri­ce prze­mknął błysk zro­zu­mie­nia.

– Czy był pierw­szym, któ­re­go za­bi­łaś?

Przy­tak­nę­łam.

– Poj­mał nas.

– Opła­ci­ły się te lek­cje wal­ki – po­wie­dzia­ła, cho­ciaż w jej gło­sie za­brzmiał ra­czej smu­tek niż sa­tys­fak­cja.

Dzia­dek na­uczył mnie że­glo­wa­nia i ło­wie­nia ryb, ale wal­czyć na­uczy­ła mnie Be­atri­ce. Po śmier­ci dziad­ka ćwi­czy­ły­śmy obie pod drze­wa­mi w po­bli­żu jej na­mio­tu, w od­le­gło­ści kil­ku kro­ków od sie­bie, ja na­śla­do­wa­łam jej ru­chy. We wcze­snym okre­sie mi­gra­cji jej oj­ciec na­uczył ją wal­ki na noże. Be­atri­ce nie oszczę­dza­ła mnie pod­czas na­szych lek­cji. Pod­sta­wia­ła mi nogę i wy­krę­ca­ła rękę za ple­cy, nie­mal ją ła­miąc.

Uję­łam w dło­nie sto­ją­cą przede mną fi­li­żan­kę z pa­ru­ją­cą her­ba­tą, ogrze­wa­jąc je. Po­czu­łam, że moje cia­ło nie­ru­cho­mie­je, nie­mal się uspo­ka­ja, jed­nak wciąż sza­lał we mnie hu­ra­gan emo­cji, jak­bym we­wnętrz­nie roz­pa­da­ła się na ka­wał­ki.

– Czy mo­żesz mi po­móc? – spy­ta­łam. – Masz ja­kieś mapy tam­tych oko­lic?

Wie­dzia­łam, że ma mapy – mo­gła­by ku­pić za nie drew­no i zie­mię – wła­śnie dla­te­go mu­sia­ła no­ca­mi spać ze śru­tów­ką pod ręką. Ni­g­dy nie sły­sza­łam o Val­ley, ale sły­sza­łam o nie­wie­lu miej­scach.

Gdy Be­atri­ce nic nie od­po­wie­dzia­ła, do­da­łam:

– Nie chcesz, że­bym tam po­pły­nę­ła.

Po­nie­waż nie zna­łam się na na­wi­ga­cji, pły­wa­łam tyl­ko po­mię­dzy fak­to­ria­mi wzdłuż wy­brze­ża Pa­cy­fi­ku, któ­re do­brze po­zna­łam pod­czas że­glo­wa­nia z dziad­kiem.

– Be­atri­ce, jej gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo – po­wie­dzia­łam. – Je­że­li są tam Upa­dli Opa­ci, Val­ley jest te­raz ko­lo­nią. Wiesz, ile lat ma Row? Pra­wie dwa­na­ście. Lada dzień mogą ją prze­nieść na sta­tek re­pro­duk­cyj­ny.

– Ja­cob z pew­no­ścią ją chro­ni. Może pła­cić do­dat­ko­we da­ni­ny, żeby ustrzec ją przed ode­sła­niem na ten sta­tek.

– Pi­rat po­wie­dział, że nie ma z nią ojca.

Be­atri­ce po­pa­trzy­ła na Pe­arl, któ­ra zwi­nię­ta w kłę­bek spa­ła na boku, z po­god­ną twa­rzą. Je­den ze schwy­ta­nych przez nią węży wy­su­nął łeb z kie­sze­ni jej spodni i po­peł­znął po no­dze.

– A co z nią? – za­py­ta­ła Be­atri­ce. – Co bę­dzie, je­śli wy­ru­szysz na tę wy­pra­wę i stra­cisz tak­że ją?

Wsta­łam i wy­szłam z na­mio­tu. Noc zro­bi­ła się zim­na. Ukry­łam twarz w dło­niach. Chcia­łam jęk­nąć, ale za­gry­złam usta i za­ci­snę­łam po­wie­ki tak moc­no, że za­bo­la­ły.

Be­atri­ce też wy­szła i po­ło­ży­ła dłoń na moim ra­mie­niu.

– Je­śli nie spró­bu­ję… – za­czę­łam. Po­wie­trze prze­ciął od­głos skrzy­deł prze­la­tu­ją­cych nad nami nie­to­pe­rzy, po czym uj­rza­łam ich czar­ne syl­wet­ki na tle księ­ży­ca. – Be­atri­ce, ona jest tam cał­kiem sama. To je­dy­na szan­sa ura­to­wa­nia jej. Kie­dy wy­ślą ją na sta­tek re­pro­duk­cyj­ny, już jej wię­cej nie od­naj­dę.

Nie do­da­łam, że nie mogę po­stą­pić tak jak oj­ciec. Nie mogę zo­sta­wić jej sa­mot­nej na ja­kimś gan­ku, kie­dy ona mnie po­trze­bu­je.

– Wiem – po­wie­dzia­ła Be­atri­ce. – Wiem. Wróć­my do środ­ka.

Nie przy­by­łam do Be­atri­ce tyl­ko po to, żeby mi po­mo­gła, ale dla­te­go, że była je­dy­ną oso­bą, któ­ra mo­gła mnie zro­zu­mieć. Któ­ra zna­ła całą moją hi­sto­rię, od sa­me­go po­cząt­ku. Nikt inny spo­śród ży­ją­cych nie wie­dział, jak po­zna­łam Ja­co­ba. Gdy mia­łam dzie­więt­na­ście lat na­wet nie zda­wa­łam so­bie spra­wy z tego, że za­czę­ła się Sze­ścio­let­nia Po­wódź. Tego dnia, kie­dy go po­zna­łam, su­szy­łam w słoń­cu na fron­to­wej we­ran­dzie pla­ster­ki ja­błek. Tam­te­go lata tem­pe­ra­tu­ra prze­kra­cza­ła co­dzien­nie trzy­dzie­ści osiem stop­ni, więc su­szy­li­śmy na we­ran­dzie owo­ce, a z po­zo­sta­łych, któ­re ze­rwa­li­śmy, ro­bi­li­śmy prze­two­ry. Po­kro­iłam dwa­dzie­ścia ja­błek na cien­kie pla­ster­ki, roz­ło­ży­łam je na wszyst­kich de­skach we­ran­dy, a po­tem we­szłam do domu, żeby spraw­dzić te, któ­re sma­ży­łam nad pa­le­ni­skiem. Ran­ka­mi pra­co­wa­łam u far­me­ra w po­łu­dnio­wej czę­ści mia­stecz­ka, ale po po­łu­dniu wra­ca­łam i po­ma­ga­łam ma­mie w domu. W tam­tym cza­sie już tyl­ko do­ryw­czo pra­co­wa­ła jako pie­lę­gniar­ka – od­by­wa­ła wi­zy­ty do­mo­we albo le­czy­ła cho­rych w pro­wi­zo­rycz­nych kli­ni­kach, ofe­ru­jąc opie­kę i wie­dzę me­dycz­ną w za­mian za żyw­ność.

Kie­dy wy­szłam zno­wu na dwór, zo­ba­czy­łam, że rząd pla­ster­ków ja­błek znik­nął, a ja­kiś męż­czy­zna znie­ru­cho­miał po­chy­lo­ny nad we­ran­dą, z jed­ną ręką na pla­ster­ku, a dru­gą roz­chy­la­ją­cą tor­bę na ra­mie­niu.

Od­wró­cił się i za­czął ucie­kać, a ja po­pę­dzi­łam za nim przez we­ran­dę. Pot ście­kał mi po ple­cach, płu­ca pło­nę­ły z wy­sił­ku, ale do­go­ni­łam go, rzu­ci­łam się na nie­go i obo­je ru­nę­li­śmy jak dłu­dzy na traw­nik są­sia­dów. Wy­rwa­łam mu tor­bę. Pra­wie się nie bro­nił, tyl­ko za­sło­nił rę­ka­mi twarz.

– Przy­pusz­cza­łem, że bę­dziesz szyb­ka, ale nie aż tak – wy­dy­szał.

– Wy­noś się stąd – mruk­nę­łam, wsta­jąc.

– Czy mo­żesz od­dać mi tor­bę?

– Nie – od­par­łam i od­wró­ci­łam się na pię­cie.

Ja­cob wes­tchnął i po­pa­trzył w bok. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się ła­god­ne przy­gnę­bie­nie. Od­nio­słam wra­że­nie, że przy­wykł do po­ra­żek i dość ła­two się z nimi go­dzi. Póź­niej tam­te­go wie­czo­ru za­sta­na­wia­łam się, dla­cze­go bez lęku pu­ści­łam się w po­ścig za nie­zna­jo­mym czło­wie­kiem, sko­ro za­zwy­czaj sta­ra­łam się uni­kać ob­cych, z oba­wy przed na­pa­ścią. Uświa­do­mi­łam so­bie, że z ja­kie­goś po­wo­du wie­dzia­łam, iż on mnie nie skrzyw­dzi.

Tam­tej nocy spał w opusz­czo­nej szo­pie są­sia­da, a rano po­ma­chał do mnie. Po­tem ob­ser­wo­wał, jak pie­li­łam ogró­dek przed do­mem. To, że się przy­glą­dał, i zmy­sło­wy dreszcz, jaki to we mnie bu­dzi­ło, spra­wia­ło mi przy­jem­ność.

Kil­ka dni póź­niej przy­niósł bo­bra, któ­re­go zła­pał w si­dła przy po­bli­skiej rze­ce, i po­ło­żył go u mo­ich stóp.

– Zgo­da? – za­py­tał.

Ski­nę­łam gło­wą. Od­tąd sia­dy­wał ze mną, kie­dy pra­co­wa­łam, a ja po­lu­bi­łam rytm jego opo­wie­ści i dziw­ny spo­sób, w jaki za­wsze się koń­czy­ły, z od­cie­niem iry­ta­cji zmie­sza­nej z za­chwy­tem.

Ka­ta­stro­fa zbli­ży­ła nas do sie­bie. Nie wiem, czy za­ko­cha­li­by­śmy się w so­bie, gdy­by nie owo ide­al­ne po­łą­cze­nie nudy i prze­ra­że­nia – prze­ra­że­nia, któ­re gra­ni­czy­ło z pod­nie­ce­niem i szyb­ko na­bra­ło ero­tycz­ne­go za­bar­wie­nia. Do­tyk jego ust na mo­jej szyi, skó­ra już wil­got­na od potu, żar w po­wie­trzu spra­wia­ją­cy, że co kil­ka go­dzin pa­dał deszcz, a zie­mia, na któ­rej le­że­li­śmy, sta­wa­ła się roz­mo­kła, cho­ciaż za­raz osu­sza­ło ją słoń­ce. Moje ser­ce biło już szyb­ciej, niż po­win­no, zmy­sły znaj­do­wa­ły uko­je­nie tyl­ko w jesz­cze gwał­tow­niej­szym roz­pło­mie­nie­niu.

Je­dy­ne zdję­cie na na­szym ślu­bie zro­bio­no po­la­ro­idem, któ­ry mat­ka po­ży­czy­ła od by­łe­go pa­cjen­ta. Sta­li­śmy w bla­sku słoń­ca na fron­to­wej we­ran­dzie, brzuch mia­łam już za­okrą­glo­ny od cią­ży, i tak moc­no mru­ży­li­śmy po­wie­ki, że oczy wy­glą­da­ły jak szpar­ki. Wła­śnie tak pa­mię­tam tam­te dni: upał i świa­tło. Upał ni­g­dy nie usta­wał, ale blask słoń­ca przy­ga­sał tak szyb­ko pod­czas każ­dej bu­rzy, że mia­ło się wra­że­nie prze­by­wa­nia w po­ko­ju, w któ­rym ktoś wciąż za­pa­la i gasi świa­tło.

Be­atri­ce za­pro­wa­dzi­ła mnie z po­wro­tem do na­mio­tu. Po­de­szła do biur­ka wci­śnię­te­go mię­dzy łóż­ko po­lo­we a pół­kę z garn­ka­mi. Po­szpe­ra­ła w ja­kichś pa­pie­rach, wy­ję­ła zro­lo­wa­ną mapę i roz­ło­ży­ła przede mną na sto­le. Wie­dzia­łam, że mapa nie bę­dzie cał­kiem do­kład­na. Żad­ne do­kład­ne mapy jesz­cze nie ist­nia­ły, jed­nak nie­któ­rzy że­gla­rze pró­bo­wa­li na­kre­ślić kon­tu­ry więk­szych lą­dów, ja­kie obec­nie wy­nu­rza­ły się nad po­wierzch­nią wód.

Be­atri­ce wska­za­ła ląd w gór­nej środ­ko­wej czę­ści mapy.

– To była Gren­lan­dia. Val­ley znaj­du­je się w tym po­łu­dnio­wo-wschod­nim rogu.

Wska­za­ła na małą ko­tli­nę oto­czo­ną z obu stron przez urwi­ska i mo­rze. Na wo­dach wo­kół tego nie­wiel­kie­go skraw­ka zie­mi wid­niał na­pis: „Góry lo­do­we”. Nic dziw­ne­go, że po­mi­mo kil­ku­let­nich po­szu­ki­wań nie zdo­ła­łam od­na­leźć Row; nie do­pusz­cza­łam do sie­bie my­śli, że ona może prze­by­wać aż tak da­le­ko.

– To miej­sce jest chro­nio­ne przez na­tu­ral­ne ukształ­to­wa­nie te­re­nu i bro­nio­ne przez pi­ra­tów, więc dzi­wię się, że Upa­dli Opa­ci za­ło­ży­li tam ko­lo­nię. Kup­cy z Val­ley mó­wi­li, że z po­wo­du od­izo­lo­wa­ne­go po­ło­że­nia jest tam bez­piecz­niej niż gdzie in­dziej. Ale trud­no tam do­trzeć. Tu­taj – po­ka­za­ła na Mo­rze La­bra­dor­skie – jest Pi­rac­ki Ko­ry­tarz.

Sły­sza­łam o Pi­rac­kim Ko­ry­ta­rzu. Na tym po­nu­rym ob­sza­rze burz­li­wych wód cza­ili się pi­ra­ci, któ­rzy czę­sto ra­bo­wa­li uszko­dzo­ne albo za­błą­ka­ne stat­ki. Kie­dy od­wie­dza­łam por­ty, pusz­cza­łam mimo uszu opo­wie­ści o tym miej­scu, bo nie prze­szło mi przez myśl, że będę mu­sia­ła po­pły­nąć w tam­te oko­li­ce.

– Ban­da Czar­nej Li­lii trzy­ma tam kil­ka stat­ków – po­wie­dzia­ła Be­atri­ce. – Krą­żą wie­ści, że kil­ka in­nych pły­nie jesz­cze da­lej na pół­noc.

Czar­na Li­lia była naj­więk­szą ban­dą pi­rac­ką, z flo­tą li­czą­cą co naj­mniej tu­zin stat­ków, a być może jesz­cze wię­cej. Ta flo­ta skła­da­ła się ze sta­rych tan­kow­ców, któ­re za­opa­trzo­no w ża­gle, oraz z nie­wiel­kich ło­dzi po­ru­sza­nych wio­sła­mi przez nie­wol­ni­ków. Sym­bo­lem ban­dy był wi­ze­ru­nek kró­li­ka ta­tu­owa­ny na szy­jach. W fak­to­riach hu­cza­ło od plo­tek o wie­lu osa­dach, któ­re na­pa­dli, o da­ni­nach, ja­kie ścią­ga­li ze swo­ich ko­lo­nii, zmu­sza­jąc miesz­kań­ców do za­pra­co­wy­wa­nia się nie­mal na śmierć.

– Poza tym – kon­ty­nu­owa­ła Be­atri­ce – bę­dziesz mu­sia­ła po­ra­dzić so­bie z Upa­dły­mi Opa­ta­mi.

– Ale sko­ro Val­ley już jest ko­lo­nią Upa­dłych Opa­tów, po­zo­sta­wi­li do jej strze­że­nia tyl­ko kil­ku lu­dzi. Mogę wy­do­stać stam­tąd Row, a po­tem od­pły­nie­my w nie­zna­ne, za­nim resz­ta po­wró­ci.

Be­atri­ce unio­sła brwi.

– My­ślisz, że zdo­łasz sama ich po­ko­nać?

Po­tar­łam skroń.

– Może uda mi się nie­po­strze­że­nie wśli­znąć, a po­tem wy­mknąć.

– Jak za­mie­rzasz tam do­trzeć? – spy­ta­ła.

Z łok­ciem na sto­le wspar­łam czo­ło na dło­ni, para z her­ba­ty ogrze­wa­ła mi twarz.

– Za­pła­cę ci za tę mapę – oświad­czy­łam.

Czu­łam się tak znu­żo­na, że ma­rzy­łam tyl­ko o tym, by wy­cią­gnąć się na zie­mi i za­snąć.

Be­atri­ce prze­wró­ci­ła ocza­mi i pchnę­ła mapę ku mnie.

– Nie masz ło­dzi na­da­ją­cej się na taki rejs. Nie masz od­po­wied­nie­go wy­po­sa­że­nia. A co, je­śli Row już tam nie ma? – za­py­ta­ła.

– Mam w Har­jo pe­wien kre­dyt, za któ­ry mogę ku­pić drew­no do zbu­do­wa­nia no­wej ło­dzi. Po­sta­ram się na­uczyć na­wi­ga­cji, a zło­wio­ne ryby wy­mie­nię na ekwi­pu­nek.

– Nowa łódź bę­dzie kosz­to­wać ma­ją­tek. Wpad­niesz w dłu­gi. A co z za­ło­gą?

– Po­pły­nie­my tam same.

Be­atri­ce wes­tchnę­ła i po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Och, Myro.

Pe­arl po­ru­szy­ła się przez sen. Po­pa­trzy­ły­śmy na nią, a po­tem na sie­bie. W oczach przy­ja­ciół­ki wid­nia­ły czu­łość i smu­tek. Uję­ła moją rękę, żyły na jej dło­niach były ja­skra­wo­nie­bie­skie jak mo­rze.
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